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f o z n n t t ,  Unia 99. OT'rzeźnia.
R o z k ł a d  a r k u s z a  g a z e t o w e g o . -  Zdaje się, że potrzeba i doświad­

czenie w yw ołały cztery działy odrębne, które powszechnie w  gazetach polity­
cznych widzimy. Dział pierw szy obejmuje tak zwane artyku ły  naczelne, 
w stępne, czyli rozum ow ane, u Francuzów : „articles raisonnes.« P ow o­
łaniem jest tych artyku łów , kierować opinią publiczną, w  spraw ach, które 
czy to chwilowo, czy stale zajmują um ysł publiczny. Przedewszystkiem 
je st ich obowiązkiem przetorow ać drogę w  wyobrażeniach i pojęciach o poli­
tyce wogolności. Potrzeba takiego przetoru tern jest konieczniejsza im gdzie 
większe jest zaniedbanie się um ysłu publicznego, w  politycznym zawodzie- 
a to, w  ogóle mówiąc, u narodów  podbitych zwykle do najwyższego docho­
dź, stopma. Z przedstawienia ogólnych polityki zarysów, wypada bezpo­
średnio stanowisko, jakie gazeta w  zapatryw aniu sig na rzeczy publiczne 
zajm uje, oznacza się przeto je j charakter, albo barwa i chorągiew pod 
jaką walczyć zamierzyła. A rtykułu  naczelnego powołaniem je st dalej • roz­
jaśniać , charakteryzować w ypadki i po trzeby , które ciągle albo chwilowo 
w  narodzie się odzyw ają i z każdej dziedziny politycznej doń przemawiają. 
W  krajach swobodnych głownie tu  należą wypadki obchodzące honor lub 
m teress narodu, mające się rozstrzygać przez uchw ały sejmowe; i dla tego 
to  właśnie czas izb sejmowych je st tam najcelniejszym czasem żniwnym  dla 
artykułów  wstępnych. Gdzie me ma izb i żadnego w  ogóle życia publiczne­
g o , tam oczywiście raczej stałe, jak  chwilowe potrzeby narodu z jeffo 
poziomej socyalnej polityk, zjawiska a nie rozpraw y parlamentarne zna do- 
wac się muszą. -  Nakomec do powołania artykułu  wstępnego i to także 
należy, co właśnie z biegiem czasu z jakiegokolwiek życia zakresu potrą 
fiło sobie w oczach świata powszechny zjednać unarodów  interes- jak n p 
reform y religijne i t. p. -  A rtykuł taki w pismach zagranicznych, a niia-
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rego właśnie jak  z posady kluje się ustawicznie jego życie polityczne, bę­
dące przedmiotem dwóch pow yższych działów  gazety. Życie obyczajowe 
je st w łaśnie tego rodzaju , iż pod formą powieści najdogodniej zabawić 
i oświecić zdoła polityczny um ysł n arodu , dla którego obyczajowa strona 
w  powszechności teź je s t najdostępniejszą. Jakiż to niezmierny w pływ  
w y w arł na um ysły  n. p. Z y d  w i e c z n y  w  dopisie Constitutioncla częścia­
mi zamieszczany? W  podobnego rodzaju powieściach duch czasu, posady 
społeczeństwa i zakres socyalnej p o lity k i, jakże powabnie i jak  harmonijnie 
przedstawić się dadzą! — M ówią w praw dzie zazdrosne dzienniki francuzkie, 
że dopisy takie są u zu rp a cy ą , której się polityka względem literatury  do­
puszcza , alez tak nie jest i nie będzie p o ty , poki powieść dopisowa ściśle 
trzym ać się będzie tylko samych przedm iotów  z po lityką, w  związku zosta­
jących  t. j. zostanie w  granicach samegoż poziomu polityki.

Ostatni wreszcie dział arkusza gazetowego jest to dział O b w i e s z c z e ń  
T en żadnego zgoła z gazetą samą nie ma zw iązku i jest wyłącznie rzeczą 
expedyeyi dzienników. P rzyp ięty  do Gazety dla teg o , iż czyni dogodność 
abonentom, a więcej może dla tego, że dochód czyni nakładcy i u trzy ­
m uje gazetę, zwłaszcza tam , gdzie zm ysł polityczny jeszcze nieobudził się 
do tego stopnia, iżby sam zdołał wydać z siebie dostateczny na utrzymanie 
pisma politycznego dochod. Przebiegłość i spekulacya na ten dział gazety 
do niesłychanego za granicą dochodzi stopnia. T w orzą się tam spółki akcy- 
onaryuszów , k tórzy jak  u nas dobra jak ie, biorą od właściciela w  dzierża­
w ę kaw ał miejsca w  żu rn a łu , i na w szystkich rogach miasta a naw et po 
prow incyach utrzym ują bióra i agentów , k tórzy  najbieglejszymi sposobami 
obwieszczenia do gazety napędzają! U nas jeszcze w  tej mierze ledwo u- 
czyniono początek : zamiast gazet służy nam do interessów jeszcze faktor 
a do zawiadomień listowa poczta i nadw orny sekretarz! Redakcya gazety 
z działem ty m , najmniejszej zgoła nie ma styczności a przeto ani za treść 
je g o , ani za języTk nic może być odpowiedzialną.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 2 3 . W rześn ia . — Spraw ę tutejszych przyjaciół światła 

uw ażać można za całkiem ukończoną. Jako tymczasowe zakończenie ich 
prac wyjdzie w  tych dniach w  tutejszej księgarni Vossa broszura napisana 
przez Dr. M aerker »o duchu pro testantyzm u.« Rozw ija w  niej autor w  14 
tezach myśli zasadnicze, które w ruchach nowoprotestanckich uważać nale­
ży za praw dziwe i kardynalne.

W r o c ł a w ,  d. 8. W rześnia. — O koncessyi na now ą gazetę sżląską, 
o k tórej tyle ju ż  głoszono po pism ach, dotąd ani wzmianki. Przedsiębior­
cy j e j , na których czele książę Hatzfeld, prócz tymczasowego pozwolenia 
na d ru k , nic dotąd jeszcze nie uzyskali, a i to naw et każdego czasu może 
im być odjęte. Nowa ta gazeta byłaby przeto z samego zaraz początku tak 
ze względu na władze iak i na publiczność między młotem i kowadłem. 
Przedsiębiercy pojm ują przykre to położenie aż nadto dobrze, i nie wiedzą 
dla tego jeszcze, czy mają gazetę tę w ydawać od nowego roku lub też 
wcale nie. Tymczasem now y projekt ich zajm uje: utw orzenie resursy 
rzymsko-katolickiej.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d. 5. W rześn ia . — Komissya rządowa 
sprawiedliwości K rólestw a Polskiego nakazała niedawno temu sądom krym i­

nalnym i policy! popraw czej, aby o uwolnieniu oskarżonych dla braku do­
w odów , zawiadamiano władze policyjne w  razie, jeżeliby trzymanie pod 
obsei wacyą policyjną osob tych uważały za potrzebne. Przepisu tego prze­
strzegać m ają oczywiście tylko w  przypadku zbrodni ciężkich, które zamie­
rzają zawichrzyć spokojność i porządek publiczny. Do przekroczeń polity­
cznych ogłoszenia tego odnosić nie m ożna, już  dla tego, ponieważ tu  i tak 
obserwacya policyjna ma miejsce, a potem nie zawsze też dla braku dowo­
dów uw aln iano , a wreszcie wszelkie chociażby i najmniejsze przestępstwa 
polityczne ulegają tu  w yrokom  sądu wojennego. W  pierwszym  roku po 
wkroczeniu Moskali do W arszaw y  w  skutek denuneyacyi tajnej policyi, 
m nóstwo osób różnej płci i w ieku aresztowano codziennie, które bez wszel­
kiego w ysłuchania skazywano na k a ry , a każdy nikczemny donosiciel, cho­
ciaż nie należący do policyi, w ogóle każda podła dusza, k tórą złość, za­
wiść albo też chęć zysków  jedynie pow odow ała, chętne znajdowała posłu­
chanie. Skutki nikczemnego tego systemu denuneyacyi by ły  okropnemi dla 
Polaków ; nie dosyć, że tłumami pędzono nieszczęśliwych do zimnego S y­
b iru , ale zatruto u  pozostałych wszelką ufność; tak że na łonie familii 
naw et trzeba było lękać się zdrady. W yższe  władze moskiewskie same 
naw et struchlały widząc jak  się powiększa liczba denuneyantów. Namiest­
nik doniósł o tera cesarzowi, a ten rozkazał, aby odtąd przytrzym anych 
w  skutek denuneyacyi, tylko przekonaw szy ich o zbrodnią karano, niewin­
nie zaś oskarżonych zaraz puszczano, a fałszywych donosicieli pociągano 
do odpowiedzialności. Chociaż nie położono w ten sposób dostatecznej tamy 
samowoli urzędników  i przekupstw u szpiegów , to jednakże pisząc i mówiąc 
um iarkow anie, można się było uchronić od obcej złości. Ale niestety, 
w  nowszych czasach widać znow u wracanie się do dawnego system u, bądź 
to dla tego, że rychlcjszego spodziewano się dojrzenia owoców w  skutek 
większej łagodności, albo też że obawiają się spisków , któreby jednakże 
stan k ra ju  obecnie pogorszyć tylko mogły. (Gaz. W rocł.)

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 1 . W rześnia. — Lubo sprawozdania prefektów  do ministra 

handlu i rolnictwa, ze względu na żniwo tegoroczne w  całym k ra ju , brzmią 
dosyć pom yślnie, administracya jednak zatrudnia się skwapliwie opatrzeniem 
P aryża w żywność. Co dzień przybyw ają w odą i lądem niezmierne zapa­
sy mąki do magazynów zbożowych. M agazyny te są już  teraz dobrze za­
opatrzone i P aryż ma żywności dostatkiem na cztery miesiące.

Journal des Debats ma nadzieję, że we Francyi zniżą porto od listów, 
idąc za przykładem innych narodórw . K iedy teraz nastąpiło zniżenie opła­
ty  od listów  w  Hiszpanii i D unaju , nie może F rancya na żaden przypadek 
pozostać w  tyle za drugiemi narodam i, kiedy środek ten tak błogie w yw ie­
ra  skutki na hadel i przemysł.

N a granicy hiszpańskiej utw orzyła się nowa banda Trabucarios zwana, 
która mieszkańców pogranicznych strachu nabawia. Banda ta jest liczna 
i podzielona na trzy  brygady i gotowa do wszelkich przedsięwzięć. Między 
temi rozbójnikami znajduje się wielu graczy zbankrutow anych, których 
bieda znagla do chwycenia się tak ohydnego rzemiosła. — Przed kilku 
dniami mieli zamiar udać się do wsi Barbens, aby uprowadzić jednego bo­
gatego właściciela z tej okolicy i zmusić do złożenia 2 0 0 0  uncyi za puszcze­
nie go na wolność. Szczęśliwym przypadkiem udało się komendantowi tej 
okolicy zniweczyć ich p lan y , nie mogąc schwytać żadnego bandyty , bo 
wszędzie mają porozstawianycłi szpiegów

Nowe pism o, »E s p r i t  p u b l i c #  stara się dow ieść, że Odilon Barrot, 
zaw arłszy sojusz zThiersem  i odrzuciw szy program at Lam artina, jako p ro­
wadzący do nowej rew olucyi, przeniew ierzył się swoim zasadom z czasu

I7 te g o  w iek u  p ierw szy  w arsztat p o ń czo szk o w ej r o b o ty ; w  roku 1810  
lic zo n o  juz 22 ,000  takich w arszta tów , które 3 6 ,000  ludzi zatrudniały  

M ^ ^ 59  w ielk ich  sk ła d ó w  dla w y r o b ó w  p o ń czo szk o ­
w y ch . N a jw ięcy  w yrabiają p oń czoch  z b a w e łn y , w sze la k o  używ ają  
tak że  p rzęd zy  hnanne, w ełm ann e, i jedw abnej. F ab ry k i te rozciągają s e 
w  p o ł ko le  od C hem nitz az d o  T hun. W  d ob rych  latach przedaw ano  
p o ń czo szk o w y ch  w y ro b ó w  za 2  i p ó ł m iliona talarów . L ecz  gdy zatka­
ją się  w y w o z y  do zam orskich krajów , b yw a , że  m n óstw o  w arsztatów  
ustaje i rob o tn icy  innego szukają zatrudnienia. G łó w n e  fabryki tiulu są 
■w L im bach i P lauen 50  w arsztatów  znajduje się  w  ty ch  d w óch  m iei- 
scach . ’

- j  y lIL ) e d w a b n e - P ierw sze p rób y  zrob ił w  w yrobach
jedw abn ych  fabrykant E sche, potom ek  o w eg o  p oń czoszk arzaE sch e , i za­
ło ż y ł p ierw szą fabrykę w  Burgstadt. B y ło  to  w  końcu  zesz łeg o  w ieku
lffSn  W  ^  f® ™ n? st.ęPne ,nic P°,kaza,y  się zy sk o w n e; d op iero  w  roku  
1 8 -9 . założylii T h ilo  i R oelm g fabrykę w y r o b ó w  jed w a b n y ch  na w ielką  
skalę  w  A nnaberg j  W  ciągu 12 lat następnych  stanęło  w  Saksonii 5 p o ­
d o b n y ch  fabryk: dw ie w  A nnabergu, jedna w  P enig  i jedna w  Franken- 
bergu , jedna w  S eb h tz; zatrudniają 700  w arsztatów  i o k o ło  p ięćset rob ot-

s ^ ię ^ S w ^ r e8°to™ ŵ osi °k0,°
X . S z t u k a  d r u k a r s k a .  L ipsk  sta ł się g łów nem  siedliskiem  han­

d lu  księgarskiego na całą praw ie E u ro p ę , i k ażd oroczn y  katalog książek  
n o w o -w y sz ły c h  wMysiące: przechodzi. W  sam ym  Lipsku jest 26  dru­
karni k tóre posiadają 21 0  t ło c z n i, rn.ędzy tem i 2 8  tłoczn i przysp ieszo­
n y ch  (S ch n ellp resse). P rócz tego posiada je szcze  35 miast w ^Saksonii 
drukarnie i  96  ł o c z n i W  o g o lę  zatem  jest 30 0  tłoczn i, potrzebujących  
roczn ie  p rzesz ło  50 ,000  bab papieru. O k o ło  1500  czeladzi czcionki

ustawia i zarabia kapitału 1— l i  m iliona talarów  na rok . W  rozm aitych  
gatunkach druku odznaczają się drukarnie Sask ie w y b o ro w o śc ią  c z c io ­
nek i ozdobam i w ielorakiem i. D z ie ło , k tóre  w y sz ło  r. 1840. u T eubnera  
w F a l k e n s t e i n s  G e s c h i c h t e  d e r  B u c h d r u c k e r k u n s t «  przedsta­
w ia w szy stk ie  p rób y  sztuki drukarsk iej, o d  jej n iem ow lęctw a , aż do  
dzisiejszego  jej w yk szta łcen ia . N ajn ow szym  w ynalazk iem  typograficz­
nym  je s t  druk k o lo r o w y , czy li sp osób  nadaw ania za pom ocą tłoczn i, na­
turalnych  k o lo ró w  rysunkom  czarno litografow anym . C o  daw niej ręką  
trzeba b y ło  żm udnie uader koloram i w od n em i w y k o n y w a ć , to  d ziś od­
b y w a  tłoczn ia  z  nadzw yczajną szy b k o śc ią , a lbow iem  z ob razu , na k t ó i y  
1 2 — 16 k o lo ró w  w c h o d z i, d w ieśc ie  daje na dzień od cisk ów . —  L ito­
grafia zatrudnia w  Sakson ii 75 0  pracow ników  i 150 tłoczn i. —  F ab ryk a-  
cya  papieru produkuje w  Saksonii tow aru  na 2  m ilion y  ta larów . L i­
czba rob otn ik ów  nie przenosi 1 0 0 0 , d la te g o , że po  papierniach najw ię­
cej m achiny pozaprow adzane.

Drugi koncert Pana Dobrzyńskiego dany w Berlinie.
W  pism ach berlińskich  czytam y następującą w zm iankę o  drugim  

koncercie  Pana D ob rzyńsk iego .
W  C zw artek , dnia 11. w rześnia dał P. D ob rzyń sk i w  S ali M ielen- 

tza w o k a ln y  i instrum entalny k on cert, na który liczn ie zebrała się publi­
czność berlińska. K oncert len  w y w o ł a ł o  nader dobre p rzy jęc ie , k tó ­
rego in n e , po w ięk szej części z op ery  w yjęte , a przed kilku tygodniam i 
w  teatrze królew skim  odegrane k o m p o zy cy e  P. D ob rzyń sk iego  doznały . 
O śm ielam y się jednakże tw ierdzić, że P. D ob rzyń sk i w łaśc iw ie  przez ni­
n iejszy  dopiero koncert sław ę k om pozytora  p ierw szego  rzędu  p ozyskał.

P ierw szy  k o n c e r t , p on iew aż in n y  m ieścił w  sob ie  żyw io ł,
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od 1 8 3 0 . do 1 8 3 6 . r. Lewa strona abdykow ała, połączywszy się z au­
torem praw  w rześniow ych: od lat dziesięciu, parlam entarna lewa strona, 
partą  jest na to r , którego zajmować nie powinna. Od dnia, w  którym  poło­
żono przedwstępne w arunki do połączenia się między Thiersem a Odilon 
Barrotem , szła lewa strona szybkim pędem ku swemu zniszczeniu. Thiers 
stał się je j panem i mistrzem. Ona to przyniosła ofiary ministerstwu 1. 
M arca: ona przyzw oliła na tajne fundusze w raz z szesnastu bastyliami;
przym ruża oczy na niecne frymarczenie papierami publicznemi i systematy­
czne przekupstw o prassy. Siecle nas nie p rzekona, że sojusz zaw arty mię­
dzy lewą stroną a Thiersem polega na równości zasad, pow stał on raczej 
z zaparcia się wszelkich zasad, które nadają siłę i w artość opozycyi. To 
należy w ydatniej okazać, aby dowieść dla czego teraz Lamartine stoi osobno.

Urzędnik jeden zdrow ia p rzy  armii afrykańskiej odkrył w  drzewie ta- 
m ariska, zwanem przez krajow ców  tarfą, wszelkie własności ko ry  chiny 
przeciw  febrze.

A n g l i a .
• L o n d y n  19. W rześnia. — W  laboratorium  arsenału w  W oolwich był 
wczoraj w ybuch p rochu , k tó ry  przypraw ił 7  robotników o śmierć, a bu­
dynek ogniem spłonął. P rzypadek ten w ydarzył się zapewne w  skutek 
zatlenia się starej rak ie ty , k tóra zapaliła prochy będące w  tem laboratorium. 
1 rudno było trupów  rozpoznać, tak byli pokaleczeni.

G l o b e  powiada w  swym artykule g iełdow ym : wiadomości nadchodzące 
do nas przez statek »Hibernia« ze Stanów  zjednoczonych północnej Ameryki 
i ż Kanady głoszą, iż spodziewając się tam złego żniwa w  A nglii, poro­
biono znaczne spekulacye p rzy  zakupieniu m ąki, tak iż ceny tego artykułu  
znacznie się podniosły. Czyli te spekulacye przyniosą korzyść, trudno po­
wiedzieć, pew ną jednak jest rzeczą, że znaczne nastąpią zamówienia naszych 
tow arów  z Ameryki. Żniwa w ypadną w  Stanach zjednoczonych i prow in- 
cyach angielsko - amerykańskich bardzo pom yślne, niemniej i bawełna się o- 
brodziła, tak iż potrzeby snadno zakrytemi zostaną. Nasze targi są bardzo 
ożywione i wiele skupują obcego zboża na w yw oź do Hollandyi i Belgii.

P ow ró t statku parowego »Great B rita in« jest wypadkiem zasługującym 
na wspomnienie. Odbył on dwa razy podróż przez Ocean atlantycki do 
Ameryki i odpowiedział wszelkim oczekiwaniom. O patrzony je st szrubą 
Archimedesa, która z nadzwyczajną lekkością się porusza i odpowiada w szy­
stkim własnościom okrętu żaglowego pierwszego rzędu. Raz odbył on przy  
mocnym i pomyślnym wietrze w  ciągu 2 4  godzin 2 9 4  mil angielskich. Po­
w rócił zaś do Liverpoolu z N ew -Y orku w 1 4  dniach, między któremi by­
ło 4 dm niepom yślnych, dla w iatrów  przeciwnych. YV czasie podróży 
n ik t nie czuł wstrząśnienia machiny parowej.

Pytanie p rze to , czyli szrubę archimcdesową można korzystnie użyć na 
statkach paro w y ch , zostało dostatecznie rozwiązane i w  niewielu latach sta­
ry  sposób zastosowania siły  pary  zostanie na okrętach zupełnie zarzucony. 
Zmiana ta pozostanie wielką epoką w  dziejach' mechaniki. Połączono tu  
siłę pary  i żagli, nic nie tracąc z własności tychże; owszem można z łatw o­
ścią korzyści obudwóch połączyć, gdyż szruba zawsze zanurzona jest w  wo­
dzie: a więc zastosowanie je j nie zależy od pochylonego kąta na statkach 
żaglowych; okręt przeto zapomocą pary  może takie przybrać położenie, 
jakie je s t najkorzystniejszem ze względu na w iatry. Angielska admiralieya 
ma zamiar zaprowadzić na liniowych starych okrętach szruby i małe machi­
ny p a ro w e , dla posługi nad brzegami i w  portach. Z tąd moga zająć każde 
stanowisko jako pływ ające baterye i będą daleko skuteczniejsze, aniżeli 
wszelkie środki obronne na lądzie.

Exam iner wyśmiewa się z nieszczęścia dowódzcy floty angielskiej, k tó­

przędstaw iając sceny  z o p e ry  w  kostium ach —  zw racał uw agę na dw ie 
rzeczy , t. j. obok  ucha zajm ow ał także i oko , co zaw sze, zw łaszcza p ie r­
w szy  raz w ystępującem u ko m p o zy to ro w i, w ięcej szkodzić, niżeli dopódz 
m oże l) la  tego to  w zbudziła uw ertu ra w szechstronne upodoban ie, p o d ­
czas k iedy  z pozostałych  w yjątków  ty lko  ch ó r m ęzki, (d la  nadzw yczaj­
nie oryginalnego k o lo ry tu ) z zupełnym , inne zaś, a m ianow icie Ballada, 
m e z takim zostały  p rzy ję te  zapałem . W nin ie jszy in  koncercie  m iała się 
rzecz zupełnie inaczej. T u panow ała jedyn ie  m uzyka i samo ty lko  ucho 
słuchaczy  b y ło  zajęte, p rzysłuchując się tonom  genialnego m istrza z nie- 
skończonem  natężeniem  i upodobaniem , jak ie się nam dotychczas rzadko  
w  B erlin ie spostrzedz udało . S tąd  też ow e pow szechne i huczne ok la­
ski klorem i każdy  w y ją tek  w  rów nym  praw ie  stopniu  okryw ano, jak ­
ko lw iek  nam  P. D o b rz y ń sk i, w yjąw szy  przepyszną kaw atinę: »A choć 
i chm ury  ją otoczą™ w łasne ty lko odegrał kom pozycve. N iek tó re  
z nich stosow nie do k o n ce rtu , za nadto długiemi nam się w ydaw ały  
p rzyw ykliśm y bow iem  w  koncertach k ró tk ie  ty lko  słyszeć u tw ory! 
Mimo tego jednakże, jak  się juz po w ied z ia ło , p rzytom ni z ciągłem natę­
żeniem ich słuchali, i m ezliczonem i p rzy ję li oklaskam i. D o ostatnich 
Ł  ' n T ,  trU “ T K w .n te tt, M arsz pogrzebow y (M arzia
tfieknVb) Bethovena pośw ięcony, na wielką o rk iestrę  i cudow nie
i czw arta „ m / H  uw len“ ? S ym fon ję , której  trzecia szczególnie 
w ita W  c ^ -  ••C«CrZ? ‘ .F in a ie ) n iesłychany  zapał i uniesienie spra- 
d n a  dusza a Sym fonj. panow ała w rzeczy  samej j e d n a  m y śl, ie -  
s k ^ m g r7 a apłS na We.St° ' 0ŚĆ i  Źar ° b ,iw a P ° 8*P«ośd -  k tó ra ’poi-

doznały , „ je  lię

ry  przez cały czas ćwiczeń się na morzu floty, musiał leżeć w  łóżku. Atłmi- 
ra licya, mówi Exam iner, zmuszoną będzie do założenia lazaretu , w  k tó­
rym  doświadczać będzie słabości swych adm irałów , przed oddaniem im do­
wództwa nad flotą. Położą ich o pewnej godzinie do łóżka i uważać będą, 
jak  długo spać m ogą, jak  szybko w sta ją , jak  długo na nogach trzym ają 
się bez kija i k rokw i, jak  daleko bez szkieł w idzą, jak  głos wydać i jak  
zapomocą trąbki akustycznej głos słyszeć są w  stanie. Nadto uważać niu- 
szą, jak  wiele kroków  stary  admirał może zrobić na pokładzie. A  jako są 
okręty , które powoli p ły n ą , a dobrze sto ją na ko tw icy , tak znajdują się 
admirałowie w  podobnym rodzaju , k tórzy doleżą na grzbiecie w  łożu sześć 
tygodni, bez żadnej przerw y.

L o n d y n ,  d. 2 0 . W rześnia. — Czytamy w  K o n s t y  t u c y o n e l u  pod 
d. 19. t. m .: Stanowisko rządu angielskiego względem Irlandyi staje się co­
raz kłopotliwszem. W iadom o, iż ministeryum w  celu odstręczenia zgroma­
dzeń oranżystowskich, zaczęło usuwać z urzędów tych w szystkicn, k tórzy  
w  zgromadzeniach tych mieli udział. Liczba przestępców zmusiła go w  końcu 
do zaniechania tego kroku. Oranżyści jednakże postanowili odjąć mu wszel­
ką możność tamowania agitacyi protestanckiej za pomocą destytucyi; naj­
znakomitsi członkowie lóż, zebrali się pod przewodnictwem hr. Enniskillen 
i zw ażyw szy , iż dotychczasowa organizacya lóż sprzeciwia się istniejącym 
p raw om , uchwalili utworzenie kom itetu , k tóryby  obmyślił środki przetw o­
rzenia zw iązku wedle wymagań praw a i tym  sposobem członków jego zasło­
nił od prześladow ania, nieosłabiając w  niczem jego działalności. Komitet ten 
w ziął się czynnie do powierzonego m u dzieła i w ezw ał rady najznamienit­
szych praw ników  Irlandyi. Postanow ił on , iż zw iązek nazwę sw ą .zw ią ­
zku oranżystów « nadal zachowuje.

Dzienniki oppozycyjne zapytują się, jaką drogę obierze teraz rząd an­
gielski, czy usunie z urzędu hr. Enniskillen i innych możnych panów, k tórzy  
się u niego na zgromadzeniu znajdowali. K rok ten byłby bezskutecznym, nieza- 
pobiegłby albowiem, reorganizacyi zw iązku oranźystowskiego. Z drugiej strony, 
jeśli czekać będzie, az związek ten uorganizuje się zgodnie z przepisami praw a, 
w  takim razie zgromadzenia jego będą równie legalne jak  zgromadzenia re- 
p ilistów , a wtenczas rząd niebędzie mógł ich ani zabraniać, ani karać urzę­
dników, k tórzy  w  nich udział mieć będą. Jeśli ich u su n ie , to nie za uczę­
szczanie na zgromadzenie niedozwolone p raw em , lecz za objawienie sw ych 
politycznych opinii. Niepodobna, aby gabinet angielski aż do tego posunął 
się k roku : w  A nglii naw ykw iono ju ż  zostawiać urzędnikom największą 
swobodę działania i najzupełniejszą niepodległość, tym  bardziej, iż obowią­
zki ich są po największej części bezpłatne, a destytucye nieusprawiedliwio­
ne żadną inną pobudką nieochybnie oburzyły  by opinię publiczną.

H i s z p a n i a .
Dzienniki Madryckie z znia 10. W rześnia nieprzestaja wystawiać stanu 

rzeczy w  stolicy w niebardzo zaspokajający sposób. Zburzenie um ysłów, 
zamiast uspokajać się , coraz- bardziej wzrastać się zdaje. Chociaż 9. deszcz 
łał strumieniami, przecież na wielu punktach M adrytu pow stały  zbiegowiska 
ludu, tak iż musiano je  patrolami rozpędzać i oddziały wojska po placach 
publicznych porozstawiać. Najrozmaitsze żyw ioły  w rą  niechęcią przeciw  
rządowi. Oprócz koalicyi kupców  i kram arzy madryckich, których musiano 
zmusić do otw orzenia sklepów, oprócz koalicyi bankierów  i w exlarzy, mó­
w ią znow u o zmowie księgarzy (a  raczej handlujących książkami i anty- 
kw arzy) na prow incyi, k tórzy w  skutek ostatniego rozporządzenia podw yż­
szającego p o rto , żadnych w c a l e  książek do stolicy przesyłać niechcą. _  
G ac e ta  M adrycka, która obecnie sama jedna tylko służy rządow i i broni 
jego działau i w idoków , zawiera urzędow y artykuł, w  którym  ministeryum

zycji na fo rtep ian ie , dw a b a r d z o  p i ę k n e  M a z u r k i ,  z k tó ry ch  ieden 
w .ęce, charak te rystycznym , drugi pełnym  genialnych m yśli nam J  zda 
w ał. T o w arzy szy ł prócz tego k o m p o z y to r  na fortepianie razem  z P a­
nem G aus (k tó ry  grał na w io lonczeli) odśpiew aniu  B allady przez Pani-, 
Fassm ann. K ończąc to  doniesienie, pow tarzam y, żeśm y rzadko  słyszeli 
koncert, w  k to ry m b y  słuchacze tak w ielką uwagę, udział i natężenie o k a 
zali, ,a k  w koncercie  P. D obrzyńsk iego . S podziew am y się , V t o  ty lk o  
pozosta je  nam  do zyczem a, ażeby k o n c e r t, o k tó rym  m ów im y kilka r a ­
zy jeszcze mógł b y ć  pow tórzonym .

To są słowa berlińskiego referenta; żałujemy, że bliższych szczegó­
łów koncertu tego podać me jesteśmy wstanie.

Jest w Krakowie gadzina, jak  wszyst- 
, kim wiadomo,

Co każdego kaleczy jawnie i kryjomo. 
Jest to niby część zwierza, p o ł o w a  

człowieka,
Łecz nie mówi jak człowiek, tylko jak  
, pies szczeka
Żołądek jego  strusi, nawet metal trawi, 
Rozkoszny jak m alpcczka, każdego 
, zabawi.
Ządlo ma pełne jadu jak  n grzeehotnika, 
A pełza jak jaszczurka, co szczypie 

i znika
Zdradą lisa przechodzi, a łakomstwem 

wilka,
Dołkow, jak  borsuk ziemny, kopie na 

raz kilka;

Łecz gdy nazbyt podkopał norę sw ego  
u  • . . , .  gmachu,
Bojąc się w  niej zagrzebać, sam dra-
TB- . , ,  . , P«ął ze strachu;
-Si owe, jak słychac plany, ogonem za- 

krciils
I  do banku Polskiego marszrutę ob-

Bo będąc pogrążony aż po uszy w  błocie  
Pragnąłby się okąpać przy mennicy 

w złocie.
L ecz, że Polska nie P eru , W is ła  nie 

Paktolem,
W  końcu tę dziką bestyą, * kraju w y ­

gnać wolem.
X . Y .
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oświadcza, iż postanowiło nieodmiennie wszystkie uchwalone przez siebie 
środki w wykonanie wprowadzić.

t r y  a.u sA
I s c h l ,  d. 16. Września. — Dziś popołudniu o 2ej godzinie umarła po 

długich cierpieniach księżna W anda z Radziwiłłów Czartoryska j licząc lat 32.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
( N  a d e s  1 a n  o).

(Z  K r a k o w a . )  - Smutno pomyśleć, że publiczność Krakowska nie- 
zdołała jeszcze dotąd pojąć usilnych starań i ojcowskiej troskliwości swoje­
go rządu! i zamiast należytej za to wdzięczności, dopuszcza się przez nie­
znanego autora wyśmiewać i szykanować uroczystość dn. 11. Września, jak 
to w  Nrze. Gazety Poznańskiej wyczytałem. Niewchodząc w tajniki dyplo- 
macyi tego miasta, dość. spojrzeć na jego powierzchowność, na urządzenia 
wewnętrzne, na ulepszenia jakie troskliwy senat porobił, aby się przekonać, 
że to miasto znajduje się bardziej w  kwitnącym stanic, aniżeli przed la ty !
— . T u ,  gdzie były fosy, mamy prześliczne plantacyc, błotniste dawniej 
ulice wyłożono kolorowemi kamieniami w  różne, przeróżne kształty! — po- 
wznoszono budynki nie tylko zwyczajne ale napotkać można i włoskie po 
przedmieściach, — wszystkie prawie kamienice świeżo pomalowane, — cze­
góż chcecie?

Powiadają: » Ot niebyło to jak  dawniej! ludno i szumno, w  sklepach, 
cukierniach i kawiarniach ścisk, żeś się ani do wołał; z zagranicy ludzi co 
niemiara, a handlujących spekulantów, dzierżawców; Boże odpuść, w  dzień 
targowy na Kleparzu to jakby w Lipsku jakim, wozów ładownych bez liku!
— po ulicach, wrzawa, ścisk, tumult, gwar, a po oberżach, mospanie, ciężko 
było o łóżko, pokotem szlachta nocłegowała — po niejednej butelce!*

I cóż mi to za przyjemności ! — dziś idę sobie niepopychany, niepotrą- 
cany — przyjdziesz do sklepu albo kawiarni w  momencie masz kupca sub- 
jek.tów, chłopców, wszystkich razem na twoje usługi, możesz usiąść na 4ch 
razem krzesłach niezajętych — w  traktyerni kelner śpi nad gazetą, a na bi­
lardzie kot figluje z bilą — przecież to bardzo zabawne — chcesz fiakra? — 
niepotrzebujesz wołać ale zdaleka kiwnij palcem i umykaj gdzie pod kamie­
nicę, boby cię lOciu na raz rozjechało — chcesz faktora? jak gdybyś czar­
noksięską laską poruszył!!.. .. masz ich ty lu ,  że musisz się potem na przebój 
z pomiędzy nich w ydostać! — idź na Kazimierz, poobrywają ci rękawy za­
praszając do sklepów — zachoru j, możesz mieć w okamgnieniu konsilium 
z Bóg wie wielu członków — umrzesz a masz pieniądze — możesz być assy- 
stowanym przez kilka batalionów księży — c h c e s z  s i ę  b a w i ć ?  — masz 
teatr ,  ogrody, — skoczków na linie — Arabów — muzykę na plantacyi

— spojrzyj na gościniec — widzisz sute pojazdy dygnitarzy, tylko patrz 4. 
ogromne jak słonie konie wiozą ogromnego jak  słoń dygnitarza i pieska 
szpica, którego trzyma pod pachą — dalej dwa białe konie — tu  znowu 4 
konie wiozą cienkiego jak  J .  prałata w  kapeluszu z dużym rondem, siedzi 
Zadumany jak gdyby sobie poszeptywał »sed libera nos a mało* — a cóż do­
piero resz ta!   wszystko to przyczynia się nie mało do zabawy mieszkań­
ców Krakowa!

Powiadają: »Jesteśmy ściśnieni, ani kogo widno z zagranicy; — jakto 
nie? — czyż niewidzicie ich na tylu urzędach, katedrach? czyż w  tern nie- 
okazuje się jawnie pieszczotliwa dobroć rządu?! woląca widzieć swoich wy- 
chowańców z cygarkiem w ustach, z załoźonemi rękami, aniżeli pozwolić im 
męczyć się w  biórze?! czyż następnie ten sam rząd nie daje dowodu nie- 
praktykowanej gdzie indziej wspaniałości, że własnym dzieciom odbierając 
kromkę powszedniego chleba podaje j ą  uprzejmie biednym opuszczonym za- 
wiślańskim sierotom.

Ileż to łudzi Krakowiaków służąc dawniej w  milicyi musiało się z tej 
służby utrzym ywać; nie jestźe to nowa swoboda, że ich rozpuszczono po­
zwalając im przechadzać się po plantacyacli, siedzieć w  roboczym domu i 
gdzieindziej, a natomiast sprowadzono olbrzyma komendanta, na czele 
hartownego na trudy żołnierza z wyborem wyższej rangi] oflicerów uzdol­
nionych w  sztuce wojennej,  a wielu z nich, co byli przy  zdobyciu Krako­
w a pod ś. p. Generałem Kaufmann! —

Pamiętacie ile to dawniej było w  tem biednem mieście k lu b ó w ! sekt, 
spisków! to w a r z y s tw — grożących zniszczeniem całej Europie! — a może
i A m eryce! ! ! .......  dziś wszystko ucichło — Jakobini staraniem genialnego
dyrektora policyi zmasakrowani, rozpędzeni i cicho — .,  sza—  jak gdyby 
nigdy n ic !__

Któż tu  więc śmie narzekać na rządy?!  zaprzeczać illuminacyi? . .  która 
już  oddawna powinna była być świetniejszą!!. . .  Niewdzięczni Krakowia­
n i e ! . . .  także to oceniacie mozolne starania waszego rządu? przemądre jego 
rozporządzenia i układy?! — konweneye?!! dozwoloną wolność myślenia 
i mówienia co wam się podoba, byle was tylko nikt mówiących nie słyszał 
(jest to mały warunek dla którego nie warto narzekać) nie inacieź sejmów ?
— wolnych obiorów urzędników (chociaż to rzecz także mała ze ci już  przed 
sejmem bywają obierani).

W  końcu autor ar tykułu bierze to za znak niedoli i biedy słysząc śpiew 
pobożnych w  Floryańskiej bramie — owszem — dowodzi to tylko ze miesz­
kańcy wolnego miasta wśród nawet swobód i rozkoszy, któreśmy powyżej 
opisali, nie zapomnieli o Bogu! — miejmy nadzieję że ich m o d ł y  w y s ł u c h a n o  
będą! F. G l a u b e r ,  Galicianin.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P anu  M a u r y ć c m u Ż o b e l  kupcowi w K e ro­

p n i e  zaginął podług  doniesienia jego z dnia 1. 
Stycznia 1845. r. p ła tny  na Boże Narodzenie 
1844* dwudziesto  ta la row y  kupon prow izy jny  
od  4°/o listu zastawnego W g o X ię s tw a  P o z n a ń ­
skiego Nr. 2 9 /4 ,337 .  C z e r n i e j e w o  powiatu 
Gnieźnieńskiego na 1000 Tal.  ^

W s z e lk ie  starania ku w y k ry c iu  znależcy lub 
teraźniejszego posiedziciela tego kuponu  b y ły  
d o tąd  daremnemi, dla czego Pan Zobel po pó- 
przedniem wylegitymowaniu  się jako właściciel 
powyższego listu zastawnego przez jego pro  
dukcyą ,  wniósł o am ortyzacyą owego kuponu. 
S tosow nie do ustawy z dnia 16. Stycznia 1810. 
r. w zyw a się przeto posiedzicieli zwyź oznaczo­
nego k u ponu ,  aby  ta k o w y  najpóźniej d o 1 6. 
S i e r p n i a  1 8 4 6 .  r. do kassy podpisanej D y -  
rekcyi Jenera lne j  Ziemslwa do zrealizowania 
p oda ł ,  w przeciwnym bowiem razie spodziewać 
się może, że po uplynieniu tego term inu, w y ­
wo ł any  i już p ła tny kupon ,  jako  nieistniejący 
uważanym i p row izya za ta k o w y  w gotowiźnie, 
extrahentowi w yw ołania w ypłaconą zostanie.

P oznań ,  dnia 18. W rześn ia  1845.
J e n e r a ł  na  I) y  r e k c y a Z i e ro s t w a.

Z  dniem 2. Października rozpoczną  się znow u 
w  instytucie moim godziny konwersacyi w ję­
z y k u  f r n n c u z b m i .p.tftfrl .przewodnictwem ro d o ­
witej  francuski. Oplata miesięczna wynosi z ło ­
tych polskich sześć. Dla panien posiadających 
już niejaką znajomość języka francuskiego, prze­
znaczają się godziny w poniedziałki i czwartki 
od 4 - 6 . ;  dla początkujących we w tork i i piątki 
od 4— 6.

Podpisana ma zaszczyt oświadczenia, iż chę­
tnie przyjm uje Panny zamierzające dla dalszego 
wykształcenia uczęszczać choć w jednym  ty lko  
przedmiocie na wy k ł a d  u. p. fizyki a’lbo geo­
grafii, historyi, botaniki ,  niemieckiego i p o l­
skiego języka ,  literatury francuskiej i t. d.

A g n i e s z k a  H e b e n s t r e i t ,  
p rze łożona instytutu Panien na ulicy W il-  

helmowskiej Nr. 22.

Magazyn ubiorów męskich 
J . UL u I l e ,  

w starym Rynku Wr. 1*.
w d o m u  P a n a  S c h i f f ,  k u p c a ,  n a  p i e r w ­

s z e  m p i ę t r z e .
P ob u d zo n y  w ielokrotńemi wezwaniami osób 

zaszczycających mię swemi względy, abym  u- 
trzym y wal wciąż pewien zapas ub io rów  męskich, 
o tw orzy łem  dziś magazyn takow ych  ubiorów, 
pod  pow yże j umieszczoną firmą , a polecając 
Szanownej Publiczności nader  l i c z n y  w y b ó r  
n a j n o w o - m o d n i e j s z y c h  u b i o r ó w  m ę ­
s k i c h ,  zwracam Je j  uwagę szczególniej na to :  

że robo tą  tych ub io rów  k i e r u j ę  i  
«I©ZOrnję s a m . a tym sposobem 
ręczyć mogę za jej ( i o l i r O Ć  i  t r w a -
io ś c .

Składając Szanowne'j publiczności czułe dzię­
ki za zaszczycanie mię dotąd względami swemi, 
upraszam J ą  zarazem najuniżeniej, aby  mi zau­
fania sw ego i nadal n ieodm aw ia ła , a usi łow a­
niem inojem będzie ,  c o  i d a w n i e j  r o b i ł e m ,  
wszelkie dane mi polecenia r z e t e l n i e  i s k o r o  
w ykonyw ać.

P oznań , dnia 19. W rz e śn ia  1845.
J .  H a l l e ,  krawiec.

W  ry n k u  p rzy  ulicy Winciarskie'j są dwie 
Kamienice pod  Nr. 34. z wolnej ręki do sprze­
dania,  lub mniejsza z tych kamienic na szynko- 
wnią lub kram z pomieszkaniem od 1. Paździer­
nika t. r. do wypuszczenia. O  warunkach sp rze­
daży  lub wydzierżawienia dowiedzieć się można 
u F r a n c i s z k a  J a g i e l s k i e g o  na W o d n e j  
ulicy Nr. 20.

Poznań ,  dnia 24. W rz e śn ia  1845.

P rzy  ulicy Młyńskiej pod  Nr. 14b .  
jest do wynajęcia od Sgo Michała r. 

b. wygodna s taneya, składająca się z 5ciu p o ­
k o i /k u c h n i ,  stajni i w ozow ni,  sk lepu i góry  
w raz  z ogrodem ; także i dw a poko je  z stajnią 
na drugićm piętrze.

Gu we r na n t ka ,  udzielająca języka  fran- 
cuzkiego i m uzyk i ,  życzy  sobie być zaraz p o ­
mieszczoną ; bliższej w iadom ości p rzy  ulicy 
W o d n e j  Nr. 10. na drugiem piętrze.

W  H otelu  a la ville de R om e Nr. 16. ulicy 
W ro c ła w sk ie j  przyjm ują się abonenci na obiady.

M ittiiifiiititf isilit w, m  m i® !  SBku
G o to w e  wszelkiego gat unku obicia 

do trumien są w zapasie a tablice her- 
b ow e  w edle  upodobania  robi za naj- 

$S| um iarkowańsze ceny  pozłotnik
F. W .  G r i i  na s t e 1, W o d n a  ul. N r . 2.

Berlińskie b lysko  świece po 5 s g r . , sz learyno- 
w e  św iece ,  p raw dziw e w oskow e św iece ,  jako 
też dubel tow o  rafinow any olej rzepakow y p o ­
leca w  cenach najpomierniejszych

M. W a s s e r m a n n ;  W o d n a  ulica Nr. 1.

D z i ś  w  p o n i e d z i a ł e k  d. 29.  W  r z e ś n i a : 
p r z e d o s t a ł  n i w i e l k i s z t u c z n y f a j e r w e r k ,  
k o n c e r t  i o ś w i e t l e n i e  — Na zakończenie: 

Tadeusz SŁościuszho 
j a k o  b o h a t e r .

B o r n h a g e n .

C e n y  t a r g o w e
w  mieście

P o z n a n i u .

Dnia 26 Wr*cśuia-
IHJ5.
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Pszenicy szefel . 

Jęczm ien ia  dt. . • * ‘ • •

2
1
1

11
16
3

i
8
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2
1
1

15
18

5

6
11

8
— 22 3 24 6

Tata rk i  d t ....................... 1 12 3 1 14 6
G ro c h u  . d t ............................. 1 10 — 1 13 H
Z ie m iak ó w  d t .......................... — 9 9 — 12 _
Siana c e t n a r ....................... __ 25 — — 27 6
S ło m y  k o p a ............................ 8 15 — 9 — —
Masła g a r n i e c ........................ 1 15 — 1 20 —,


